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W iadomości krajowe.

Z W r o c ł a w i a ,  d.  4.  Stycznia. —  Pisma 
tutejsze zawierają następujące obwieszczenie: 
“ W id o cz n a  obaw a ,  którą powołanie p row in­
c jona lnego  synodu  w umysłach znacznej liczby 
współobywateli  naszych wzbudziło z p rzyczy­
n y  niebezpieczeństwa grożącego wolności su­
mienia i wolności w iary  protestanckiej ,  w yn i­
kającego osobliwie z wniosków podanych  przez 
niektóre obw odow e s y n o d y  w celu utrzymania 
jedności nauki przez now y  kierunek dyscypli- 
u y  kościelnej i czynności pasterskiej, —  spowo- 
dow ala  nas i zgromadzenie reprezentantów mia­
sta do przesiania Jego  Królewskiej Mości uni­
żonych  proźb naszych i przedstawień przeciw 
dążności tychże w niosków, ab y  Jego  K rólew­
ska Mość raczyła oddalić wszystko cobv  w ja ­
kikolwiek sposób mogło niezmienne, bo  na P i ­
śmie św. uzasaduioue prawa gmin naszych pro ­
testanckich na szwank wystawić. Najjaśniejszy 
P an  raczył łaskawie przyjąć tę p roźbę  naszą 
i rozkazać przeprsem gabinetowym z d. 9. G iu -  
dnia Ministrowi spraw  kościelnych, aby  nam 
wyjaśni! n ieporozumienie, z którego jedyuie 
ow e obaw y powsialy. W  skutek (ego więc 
oświadczył nam Minister spraw  kościelnych na 
dniu  16. Gi udn i a ,  £e 0 we wnioski i życzenia 
n iektórych p o w ia to w y ^  syi)0(]ów, które szcze.
gólmej protestantów niepokoić mogły, nie na­
leżą wcale do  p r o p o z y c j i  miuisteryalnych, że

ty lko  dla tego udzielono je  synodom  prowin- 
cyalnym, ab y  te mógly ca ły  materyał p ro toku-  
łów pow ia tow o-synoda lnych  wziąść pod  wol­
ną i samoistną rozwagę i żeby  żaden synod p o ­
w iatowy nie miał pow odu skarżenia się ua k rę ­
powanie wolnego objawienia sw ych  myśli i prze­
konań, dla nieprzypuszczenia niektórych życzeń, 
opinii i wniosków pod  rozwagę syuodów  p r o -  

wincyalnych. Postępowanie to tym słuszniej- 
szein b y ło ,  ponieważ takie wnioski synodów  
prowincyalnych w najwyisze 'j  in s tanc j i  podle­
gają jak najskrupulatniejszemu sądowi p raw o­
dawstwa kościelnego a nawet p raw odaw stw a 
cyw ilnego, o ile tyczą się stosunków cywilnych. 
Minister to oświadczenie swoje połączył z szcze- 
rem życzeniem, —  na które z wewnętrznego 
przekonania naszego zgadzamy się ta k ż e ,—  aby  
ono mogło się przyłożyć do zupełnego u spoko­
jenia umysłów i aby  co się tyczy utrzym ania 
wolności sumienia, unii,  którą Najjaśniejszy 
Pan  w ysoką swoją wspiera op ieką,  jako też 
błogiego rozwijania się religijnego życia prote­
stanckiego, zupełnie zaufano najwyższej wła- 
dży kościelnej. — W ro c ław  d. 3 1 .  Grud. 1 8 4 4 .  
Magistrat tutejszego stolocznego miasta.

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 31.  Grudnia.

( G a z .  P o w s z .  A u s z b . )  —  Niesie pogłoska,

A Z  E T ił
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ie  Genera ł  Y e r m e ł o w  znow u ma otrzym ać 
naczelne dowództwo nad armią Kaukaską. W i a ­
dom o, że znakomity ten generał już dawniej ja ­
ko  G enera ł  Gubernator  przewodniczył militar­
nej  i cywilne'j aduiinisiracyi krajów zakauka­
sk ich ,  że jednak w r. 1 8 2 6 .  otrzymał dymis- 
sy ję  i odtąd w M oskwie żył na ustroniu. P o d  
jego ostrym zarządem górale dość spokojnie za ­
chowywali się i nazwisko jego było  postrachem 
dla zuchwałych.

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k o  - R o s s  y j s k i e j ,  
dnia 2 9 .  Grudnia. ( G a z .  K r ó l e w i e c k a . )  —  
Podług ostatuich nas doszlycii doniesień urze­
czywistnienie U kazu  z dnia 20. Kwietnia ( 2 .  
M aja)  nagle zawieszonem zostało, przynajmniej 
wszystko  znow u ucichło. U kaz  nowo w ydany  
wspomina ty lko o p r z e s i e d l e n i u  Żydów  po 
wsiach, o Żydach miejskich nie ma mowy. —  
Cesarz  albowiem ministrowi spraw w ew nętrz­
ny ch  polecić miał,  aby Ukazu dopóty  w w y ­
konanie nie wprowadzał,  dopóki nie zda sp ra ­
w y  tronowi z liczby żydów  po miastach mie­
szkających, z ich posiadłości czyli n ie rucho­
mości; niemniej z ich zasobów w ogóle. Bie- 
dui S łarozakonui upatrują w  tym Najwyższym 
rozkazie pomyślnej dla siebie oznaki,  ile że 
dekre t  senatu z d. 10 .  (2 2 . )  Czerwca r. z. rzecz 
tę już za załatwioną ogłosił. Jak o ż  Sir Mojżesz 
M o n t e f i  o r e  współ wierców swoich w Rossy i 
zawiadomił, i e  Cesarz podczas pobytu  swego 
w  L ondyn ie  prośbę na korzyść żydowstwa Pol­
sko rossyjskiego łaskawie przyjąć raczył,  zaleca 
im więc ufność w szlachctue uczucia Naj. Pana. 
O dpow iedź ministra spraw w ewnętrznych na 
podaną mu jeszcze w Kwietniu r. z. petycyą 
jednej gminy żydowskiej dotychczas nie n ade­
szła, ale generalny guberna to r  miał otrzymać 
zlecenie, aby  słuszne prośby  uwzględnił. —. 
Z  zadowoleuiem donosimy uiniejszem, że los 
sm utny żydów  żyw y  udział ze strony mieszkań­
ców chrześciańskich wywołał. Generał G uber­
na to r  B ibikow dal dow ody chlubnej łagodności, 
niemniej odznacza się prawdziwie szlachetnym 
sposobem myślenia Marszalek sz lac h ty , Baron 
Touszew ski ( ? ? )  Czcigodny ten starzec ozdo­
b io n y  miłością swych współobywateli i szacun­
kiem rzą d u ,  nie wahał się wystąpić w obronie 
żydów  i zasłaniając ich ile możności od prze­
śladowania, wezwał szlachtę całą ,  aby  najpo­
korniejszą p rośbę o złagodzenie losu żydowstwa 
i  n ie rug twam e ich z siedzib dotychczasowych, 
z łozyć u podnóżka tronu.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 8. Stycznia. 

Rozpowszechuioua w Tlemsen fałszywa po ­

głoska , J a k o b y  Abd-el-Kader z dość liczną ja- 
gdą ku południowi się udał ,  powstała ztąd, że 
w\ górnych równinach zjawił się oddział z 6 0  
jeźdźców w zamiarze popierania emigracyi p e ­
wnej części U led-S id i  Abdelich należących do 
wielkiego szczepu Beni-Amer-Garabas. G ene­
rał Cavaignac, uwiadomiony o tern przedsię­
wzięciu, w yruszy ł z T lem senu , aby szczepu 
tego pilnować, i schwytaw szy naczelników, za­
pobiegł ucieczce wszystkich. Na trakcie mię­
dzy Tlemsenem a Oranem  ustawił generał w sto­
sownych odległościach kilka straż l a k , iż teraz 
zupełne tamże panuje bezpieczeństwo. T rz y  
bataliony pracują nad tym traktem w różnych 
punktach. Droga z Dschemma el Gasauat do 
Lalla Magrnia jest już golowa i do jazdy w o ­
zowej całkiem sposobna. W szędzie  użyto do 
tych prac licznego wojska stojącego w subdy- 
wizyi tleuisenskiej. W  całej subdywizyi M a- 
ska ry  panowała ciągle zupełna spokojność. 
Arabowie zajmują się wszędzie jak uajgorliwiej 
upraw ą swych pól. Dnia 27 .  w yruszyć  miał 
generał Bourjołly z małym oddziałem w celu 
zmuszenia niektórych pokoleń do zapłacenia za­
ległych podalkow. Oddział ten miał po raz 
pierwszy przechodzić przez piękny most, któ- 
ry  wystawiła ar ly lerya  na niższym Scheliltie. 
W  Algierze i w całej prowincyi panowała zu ­
pełna spokojność, Arabowie zwiedzali z zapa­
sami swemi targi lub pracowali po  folwar­
kach. Geuerał-porucznik Lam oric iere nie by ł 
jeszcze powrócił dnia 30.  do Algieru, ale go 
się codziennie spodziewano. P race  około  p o r ­
tu czynią znaczne postępy. C o  miesiąc ko­
sztuje ta robota  1 2 5 ,0 0 0  fr. Drugi regiment 
legionu zagranicznego, który  we wszystkich 
walkach z Kobyłami świetny miał udział i zaw­
sze się męzlwem i poświęceniem odznaczał, 
otrzymał dnia 15. G rudnia w nagrodę za us łu­
gi F rancyi wyświadczone chorągiew francuzką, 
w Bonie na ten cel uroczyście pośw ięconą; jest 
to zaszczyt, k tó ry  się dotąd żadnemu jeszcze 
legionowi zagranicznemu nie był dostał w po­
dzielę. W  przemowie do regimentu w ynurzy ł 
mu generał Randon zadowełnienie kró la ,  we­
zwał go ,  aby  powierzonej mu chorągwi na 
śmierć bronił ,  a w końcu odebra ł od niego 
przysięgę.

Z d n i a  9.  S t y c z n i a .
Im bardziej rozpoczęcie w y p ra w y  parłatnen- 

towej się zbliza, tem żywszą staje się pop rze­
dnia, piśmienna walka w dziennikach rozma­
itych stronnictw. Gazety ministeryalne rachu­
ją z pewnością na klęskę połączonych liberali­
stów i radykalistów , w  ogóle wszystkich anli-
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ministeryalnych. Organa Panów  Thiers i O d i ­
lon B arro t  wpraw dzie z równą ufnością nieza­
w odne zwycięztwo swojej partyi głoszą, ale 
w yznają jednak  same, że p rzy  obradach nad 
adresem może kieskę p o n i o s ą w s z a k ż e  ro zu ­
mie się samo przez się —  nie z pow odu istotnej 
siły gabinetu, lecz ty lko dla zabiegów pods tę ­
pnych  których ministrowie używ ają ,  mieszając 
zwłaszcza imię królewskie do sp raw y  własnej. 
P r e s s e ,  organ stronnictwa Pana M ole , nie 
ustaje powstawać na ministeryum, jakkolwiek 
obok  tego tw ierdzi,  ze Ichnie duchem czysto 
konse rw atyw nym , i bardzo  się gniewa, że jej 
jakieś dążności oppozycy jne  czyli raczej r e w o ­
lucyjne podsuwają.

K on trę -A dm ira ł  D u p e ti t -T h o u a rs  onegdaj 
p rzy jm ow ał komitet, k tóry  mu szpadę honoro­
wą ofiarował. Dziękując m u ,  wzbraniał się je ­
dnak  dowód ten publicznej syuipalyi p rz y jm o ­
w a ć ,  oświadczając, że li ty lko rozkazy  rządu 
swego spełnił i że rzeczą rzą d u ,  zganić go albo 
wyuagrodzić.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 7. Stycznia.

N ie nstnją jeszcze pogłoski o bliskiem p o r o ­
zumieniu się rządu angielskiego ze Stolicą pa ­
p ieską ,  pomimo, że obadwa dzienniki ministe- 
r value ,  M o r n i n g  H e r a l d  i S t a n d a r d  w y ­
raźnie temu przeczą. Przedewszystkiem p o d ­
sycana jest ta wieść w Ir łandyi,  gdzie wszys­
tkie praw ie dzienniki nad polilyczno-kościelnym 
układem między Anglią a Rzymem uwagi sw o­
je  czynią , biorąc ztąd pochop do napaści na 
rząd. Nie zbyw a już nawet tu i owdzie na po ­
jedynczych s typulacvach mniemanego traktatu. 
Jakko lw iek  wieści takowe nie są jeszcze uza­
sadnione, zdaje się wszelako podobną do pra­
w d y ,  że rząd nowej jakiejś polityki w Irlaudyi 
chwycić się zamyśla. G l o b e  sądzi, że rząd 
zamierza pojednać się z 0 ’Conncllcm. «Z to- 
uu  i składu najnowszych czynności,  mówi rze ­
czony  dziennik , pokazuje s ię ,  że się na coś 
now ego zanosi. M yśl tę nastręcza już to ,  że 
P i l o t  poddawał właśnie w ybór  O ’Connella na 
tow arzysza i uczestnika duchownej deputacyi 
do  R z y m u ,  aby  tenże wraz z duchownymi 
czuwał nad u k ła d a m i , jakie rząd względem 
I r łandy i zawrzeć zamyśla. Repeal musi zatem 
tymczasowo być  zawieszonym, a dochody jego 
znacznie upadły .  T o  zakrawanie 0 ’C onuella  
na  nową jakąś scenę działania nie omieszkuje 
dziennik re p e a lo w y , N a t i o n ,  dość mocno na­
ganiać. Dotychczas nie miał jeszcze O ’Connell 
czasu w ydać zapowiedziany czyli racze'j zagro­

żony  manifest przeciw aktowi Iegacyjnemu, a 
pan C ro k e r  natomiast wysunął się w  torysow- 
skim dzienniku Q u a r t e r l y  R e v i e u  z p o ­
chwałą na 0 ’C onue lla ,  mówiąc, że tenże «jest 
nietylko mężem wielkich zdolności, zdrow ego 
rozsądku i mądrości,  ale nawet naturalne'j ludz­
kości i uprzejmości,  dobrego serca, d o b ro d u ­
sznym i szczerze wszelkiemu krwi rozlewowi 
przeciwnym.* Jest rzeczą jasną,  że O ’C o n ­
nell, mówiąc z f rancuzka, przestał być mini- 
steryalnem n i e p o d o b i e ń s t w e m ;  zdaw ałoby 
się, że polityka względem Irłandyi na to za­
k raw a ,  aby  arcydemagoga w yrw ać z atmosfe­
r y ,  w której żyje.

D uchowni katoliccy podburza ją  tymczasem 
lud przeciw b iskupom , którzy przystąpili do  
aktu legacyjnego, korrespondcnt dzicnuika 
T i m e s  donosi,  że dw a kościoły w dyecezyi 
a rcybiskupa C ro lly  stoją już próżne ,  gdyż na­
leżące do nich gminy nie odwiedzają ich.

H i s z p a n i a .  
Z M a d r y t u ,  duia 31. Gruduia.

» Hiszpania podobna jest teraz do wielkiego 
p o l a  b i t w y ,  nie słychać o niczein in nem jak 
ty lko o ścięciach i w yrokach śm ierc i!« —  T a k  
piszą z Paryża do jednego dziennika Niemiec­
kiego. Bez wątpienia w yrów nyw ałaby  Hiszpa­
nia wielkiemu polu b i tw y ,  gdyby  rząd w sa­
mym zarodzie nie by ł przytłumił powstania, 
które krwią pierwsze swe kroki zmazało. C i 
którzy  rządowi tutejszemu zarzuca ją ,  że tenże 
ścinać każe ludzi, nie p rzekonaw szy  się o ich 
w in ie ,  pow inniby  pamiętać, że sami wyrzekają 
sąd pochodzący tylko z politycznej ich namięt­
nośc i,  nie usprawiedliwiając go żadnemi d o w o ­
dami. Zurbano  i jego synowie kazali w czasie 
w o jny  sukcessyjnej i po ukończeniu tejże po 
stu bezbronnych  Karołistów rozstrzelać albo ich 
też własną zabijali ręką. A  przeciw nim, jako  
też przeciw innym powstańcom użyto praw a 
przepisanego, a jeśli Prezes ministeryalny n a ­
p rzód  w ydał rozkaz schwytanych buntow ników  
rozstrzelać, dano ty lko przez to do poznania, 
że kara śmierci bez dalszego odw oływ auia  się 
do  p raw a  w ykonaną  być  miała. Młodszy syn 
Zurbatiy  chciał przez to życie swoje ocalić, że 
w yd aw a ł  wiele innych osob jako uczestników 
powstania. T eraz  wstrzymał już rząd wszelkie 
dalsze kroki i poszukiwania względem zajść w  
Rioja i Aragonii wyższej; tylko oficerów J p rzy -  
wodżców wyjęto z pod  powszechnej amuestyi.

N i e m c y -
G a z e t a  k o l o ń s k a  ogłosiła dnia 6. S tycz­

nia następujący dość c iekaw y  a r ty k u ł ;
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Z n a d  N e k a r u ,  d. 1. Stycznia. — G a z e -  
I b  P o w s z e c h n a  P r u s k a  zawiera w  swoim 
num erze 359- pod  tern sameip miejscowem d a ­
tum jak i nasz list,  sprawozdanie o ostatnich 
w vborach  wiirtemberskich. W y b o r y  te są tam 
przedmiotem uwag skreślonych w  formie kores- 
pondency i ,  k tórych  cel jest widocznie r ea k cy j­
n y ,  a zasady niewolnicze. K om u z resztą ta 
ram ota  politycznego slużalstwa w yśw iadczyć 
chciała p rzysługę ,  tego jakoś jeszcze nie po jm u­
jemy. N aw et oppozycya szwabska rządowi 
swemu za wiele taktu i inlelligeucyi przypisuje, 
aby  widzieć jakikolwiek związek między nim 
a owem piśmidłem; Król zaś W ilhelm  jest M o ­
narchą tak w ysoko  po nad wszelkicini stronni- 
czemi waśniami sto jącym, tak przeciwnym ka­
żdej nieuczciwej walce, tak stałym przy zasa­
dach oświadczeń sw oich, tak wreszcie duszą 
i sercem k o n s t y t u c y j n y m ,  iż zapew ne z po­
gardą odrzuci ow o wyznanie w ia ry ,  które mu 
korre sponden t  P o w s z e c h n e j  G a z e t y  P r u ­
s k i e j  podsunąć usiłuje, mówiąc, »W .urtem- 
berg  może nam dowieść najlepiej,  że pod pa­
nowaniem  łaskawego i dobrego Króla nie p o ­
trzeba wcale konstytucyi dla k ra ju ,  aby w nim 
szczęście zakwitło , i że ustaw y konstytucyjne 
nie potrafią wcale k ra ju  przeciw sainowolności 
ob ronić .« O toż  właśnie przyczyna wielkich de- 
k lam acyi, dla tego przestro jono się w szwabską 
ba rw ę  "i Spreę aż do N ekaru  posunięto! G a ­
z e t a  P o w s z e c h n a  P r u s k a  użyła sobie juz 
razy  kilka w  ostatnim czasie podobnych  sp o so ­
b i ć  w , aby  pierwiastek konsty tucyjny  tym le­
piej uchwycić. Najbliższym dla niej polem bi- 
tw v  była zw yk le  Saxonia, zkąd wycieczki sw o­
je przeciw  » z u c h w a ł o ś c i  l u d u «  uczyniła, 
skarżąc się gorzko ,  iz wszystko zle, które jej 
się w tym b łogosław ionem , podług ustaw k o n ­
s ty tucy jnych  zarządzanym , i dla tego szczęśli­
w ym  kraju  o d k ryć  udało, pochodzi z ow ej m a-  
g ń a  C h a r t a  4. W rześn ia .  Nie zarzucamy b y ­
najmniej tego P o w s z e c h n e j  G a z e c i e  P r u ­
s k i e j ,  że reakeya  i absolutyzm mogą się w niej 
czczym swoim marzeniom o d d a w a ć ,  gdyz żą­
d a my ,  aby wszelkie systemata mogły się wolno 
rozw ijać ,  nie żądamy także wcale aby  owa po­
lityczna mądrość P o w s z e c h n e j  G a z e t y  
P r u s k i e j  pod naszą stanęła chorągwią; lecz 
żądamy nade wszystko szczerego i wolnomyśl- 
liego wyznania zasad swoich, o tw artą  taktykę 
i uczciwy sposób wojowania ; nie nawidziin te­
g o ,  który  cichuteńko  chodzi jak Tartuffe p o ­
li tyczny ,  z zamkniętą wąlczy przyłbicą, zawsze 
leży w zasadzkach i godzi tylko bronią zdrady. 
Jeźli chcecie zuiszczyć postęp i oświatę ludu,

d o b r z e ,— lecz czyńcie to jaw nie ,  przyznajcie 
się do waszych kolorów i brońcie waszych z a ­
sad w pros t i osobiście; lecz przebierać się 
w obcą odzież, wprow adzać w pomyłkę opinią 
publiczną przybraną postacią i maską, falszować 
charaktcr całego ludu, taki, zdaje mi się, sposób 
postępowania sam przez się najlepiej się chara­
kteryzuje. Czem ś podobuem zdaje uii się d yć  
ów korrespondent z nad N ekaru .  Dziennik 
Z o l i v e  r e i n  u i inne pisma w y k ry ły  n iedawno 
temu z pow odu  w ystawy przemysłowej fabry- 
kacyą lakowych kerrespondencyi z Nowego 
Y o rk u ,  Rio Janeiro  i innych miejsc, która się 
w biórach Powszechnej Gazety Pruskiej o d b y ­
w a ;  a teraz i my jej dowiedziem, iż piszczyki 
jej Spreę Nekarowi podsunęli. T am  szło o za­
sady  ekonomii politycznej,  tutaj o zasady czy­
sto polityczne; tam stronnicy narodowego s y ­
stemu opiekuńczego, tutaj  zaś stronnicy kon­
stytucyjnej form y rządu. Ze też to ci szano­
wni I lerhńczycy  swego nieswornego bakalar-  
skiego tonu mimo wszelkiego przedrwiewania 
pozbyć  się nie mogą. Ze też całej swej zuaio- 
mości ludzi nie mogą posunąć po za swoje pia­
ski Marchijskie, i n igdy wznieść się nie po tra ­
fią do uczuć i pojęć sw ych  niemieckich współ­
b r a c i ,  którzy — i to Bogu d z i ę k i  w wiele zna­
czniejszej liczbie —  w górach i p rzy  górach i na  
zyznei niwie ojczyzny mieszkają. Korrespou- 
dent Pruskiej Gazety  Powszechnej wali natu­
ralnie całemi pięściami na oppozyeyą szwabską, 
jak następujące próbki o k a ż ą : rozbitki starej 
o p p o zy c y i ,  to jest ci ludzie k tó rzy  wszelkie 
p ropozycye  rządow e dla tego ty lko  odrzucali, 
że by ły  rządow e, utworzyli teraz pod pięknie 
na pozór brzmiącem nazwiskiem p r z y j a c i ó ł  
o j c z y z n y  towarzystwo które róścilo sobie 
p re tensye do przedstawiania wszystkich kandy­
datów; żeby  zaś zasady swoje rozszerzyć mię­
dzy  ludem , obrali sobie za tłumacza jedynie 
pismo oppozycyjnc ,  które jeszcze dotychczas 
wlecze się jak może, to jesl S p o s t r z e g a c z a .  
Kandydatam i ich byli po  większej części ad ­
wokaci, kilku kupców, fabrykantów , ław ników  
i pas torów , którzy wszyscy prawie w  czasie 
Jat swoich uniwersyteckich byli uwikłani w spi­
skach demagogicznych; znajdowali się też i go ­
spodarze ,  którzy jednakże ani do nazbyt oświe­
conych  ludzi nie należą, ani znacznego w p ły ­
w u  nie niają.« —  » W ie le  p racy  i mozołu uaro- 
bił w ybór  Pana F ed ere r ,  o którym wszakże 
wątpić jeszcze można, czy  w istocie posiada 
przym io ty ,  jakich po reprezeulancie stolicy 
i dzielnym członku oppozycyi wymagać mo- 
żua.« W  takim to guście są wszystkie rezouo-
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wania o w e g o  korrespondenta z  nad Nekaru,
w szystk ie  zaś zmierzają do tego:  »że W firtem -  
berg  nie potrzebuje wcale ustaw reprezentacyj­
n y c h ;  W iir tem berg  b y łb y  i bez  nich zupełn ie  
szczęś liw y. O lo ż  to jest ó w  c e l ,  do któregoś­
m y  d ą ż v h ! Poznać można zaraz ptaszka po pa­
zurkach; w idać z ląd ,  ż e  011 nie ma gniazda 
sw eg o  w dolinach N ę k a n i ,  że  na ziemi szw ab-  
skiej jest ty lko przychodniem i ż e  nauczył się  
śp iew ać nad mętuemi Sprei wodami. N ie  chcę  
ja tu tw ierdzić ,  że  w  naszym starym W iir le m -  
bergu  w sz y sc y  są zapalonym i stronnikami p o ­
s tęp u , lecz  to twierdzić b ę d ę ,  ze  nie ma n ik o­
g o  na całej szwabskiej z iem i, k tóryby mógł n a ­
pisać list do P o w s z e c h n e j  G a z e t y  P r u s ­
k i e j ,  w k tó rym b y  u s t a w y  r e p r o z e n t a c y j -  
„ C) —  rzecz od  w iek ów  uśw ięcon a  jako przed­
murze naszej w olności  i praw n aszych , — og ło ­
szon e  b y ły  za rzecz zb y teczn ą ,  bez  ce lu  i p o ­
żytku.

K a r 1 s r  u h e , d. 5 . Stycznia. —  Dzisiaj sk o n ­
fisk ow an o  tu w ych od zą ce  pod cenzurą pismo  
cza so w e  »N arrensp iegel«  a poniew aż uurnera 
już b v ł v  porozse łaue ,  chodziła  wi ęc  policya  
od  domu do domu i zabierała abonentom ich 
uurnera. C en zor  coś  bardzo rząd komprom itu­
jącego  prześlepił . —  K o m ed y a  G u t z k o w a  
»U rb ild  des Tarłuffc« p ow szech n e  w ca łych  
N iem czech  zysk u je  oklaski i nie pamiętamy od  
d a w n a ,  że b y  jakikolwiek utw ór sceniczny  
w  N iemczech takie podcklebue miał znaleźć  
przyjęcie .

A  u  s t  r  y  a.
Z n a d  D u n a j u ,  d. 7 .  S ty czn ia .— S p raw y  

W s c h o d n i e ,  mianowicie po łożenie  S y r y i  i naj­
n o w sz e  w y p a d k i  w Księstwach Multauach i na 
W o lo s z c z y z n ic  w y w o ła ły  p ro p o z y c y ę  n o ­
w y c h  k o n f e r e n c y i  m i u i s t e r y a l u y c b ,  
które w L on d y n ie  o d b y w a ć  się mają. J u ż  w sz y ­
stkie mocarstwa wielkie  w tern się porozumieć  

miały.
T u r c y a.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 1 8 .  Grudnia.

—  P rzy b y ła  tu depesza z  L ond yn u  od  tame­
cznego  posła T u reck iego ,  stała się p rzyczyną  
w ielk iego zamięszauia w  dyw anie . Ali Effendi  
d o n o s i ,  że lord A berdeeu w  ostrych  bardzo  
w yrazach  w yrzu ca ł mu postępow anie  porty  w  
sprawie admirała W a lk e r ,  i w yraz ił  s ię ,  że  nie 
chce mieć żadnych  stosunków  z  rządem tak  
niegodnie postępującym f póki cala ta sprawa  
załatwioną nie zostanie.

Rozmaite wiadomości.

B i t w a  f r e g a t y  f r a u c u z k i e j  L a  S t t r v e i l -
l a u t e  z  f r e g a t ą  a n g i e l s k ą  Q u e b e c .

(Z  C h ron iąn e).

B y ło  to  w  roku 1 7 7 9 .  ep o ce  s ław nej dla n a ­
szej marynarki. R zą d  przez wielkie  usi łow a­
nia potrafił w znieść marynarkę Francuzką do  
stopnia p o tęg i ,  jakiej od ćzasu  Ludwika X IV .  
nie dosiągnęła. Ostatnie zw y c ięz tw a  francuzów  
zm n ie jsz y ły  bardzo d um ę angielską, w szęd zie  
powtarzano., że  Anglicy  w rów nej sile nie z d o ­
łają oprzeć się gw ałtow nośc i Francuzów. T e  
d ow od zen ia  obraziły  m ocn o  dumę w ie lu  o fice ­
rów  angielskich, szczególniej kapitana Farmer,  
starego marynarza, d o w ó d c y  statku »Quebec.«  
W a le c z n y  ten oficer postanowił przy pierwszej  
sposobności d o w ie ś ć ,  że  A nglicy  w szęd zie  są 
w y źszem i.  N ie  długo czekał na stosowną porę.  
W  k o ń c u  1 7 7 9  r. po łączone siły morskie Fran-  
c y i  i Hispanii,' d o w o d zo n e  przez lir. du Chaf-  
fau t ,  zgromadzone zostały  w  B rest ,  a fregata 
»Surveillaule o  3 2  działach, d o w od zon a  przez  
porucznika du C o u e d i c * ) ,  wraz z brygiem  
l’Expedition otrzymał rozkaz krążenia na w y ­
sokości w y s p y  Q u esa n t ,  w  celu postrzegania  
poruszeń d y w iz y i  sześc iu  okrętów  angielskich,  
które miały w y p ły n ą ć  z Portsmouth. D z iw n y m  
zbiegiem oko licznośc i fregata » Q u e b ec«  r ó ­
w nież  o  3 2  działach, d o w odzona  przez kapi­
tana F arm er ,  otrzymała p o d o b n y ż  rozkaz krą­
żenia na tych  w odach wraz z brygiem »P»am- 
blel.« W  dniu 4 .  Października ob ied w ie  w y ­
p ra w y  w y p ły n ę ły  jedna z portu B rest ,  druga  
Z P o r t s m o u t h .  W  duiu 6 . ,  p o d p ły n ą w szy  
blisko do  p o ło w y  kanału, okręty  postrzegły  
się. Kapitan Farmer rozkazał przybić swą fla­
gę  do masztu, b y  pokazać lyui sposobem osa ­
d z ie ,  że postanowił umrzeć lub zw y c ię ż y ć .  —  
Z  sw ej strony du C o u ed ic ,  który został d o p ie ­
ro o zd o b io n y  krzyżem St. L udwika za sw e  za­
s ł u g i * * ) ,  p ow ied zia ł ,  b iorąc d ow ó d ztw o  f r e ­
gaty  »  S urve il lau te ,«  » ż e  ona będzie  albo je­
go  grobem , albo w ozem  tr y u m fa ln y m i

W  takićm usposobieniu  duclia dwaj wale­
czni marynarze ruszyli przeciw so b ie ,  postano-

*) J e g o  syn , sta rzec  sz a n o w n y , ż y je  j e s z c z e ,  a 
j e g o  w n u k , o ficer  m a ry n a rk i, um art nic ilaw u o  

w  N a n tes .
*>) o d z n a c z y ł s ię  liczn em i z d o b y c i a m i  (lokon an e-  

1x1 i na m aryn arce h an d low ej a n g i e l s k i e j ,  i tak  n. p . 
w  d 12. M arca  1 7 7 9  r. za top ił s t a t e k  k o rsa r sk i an ­
g ie ls k i  -S ta ra  A n glia"  o  8  d z i a ł a c h  i 1 0 0  lu d ziach  
o s a d y , 16. K w ietn ia  za to p ił zn ow u  in n y  statek  k o r­
sarsk i o  20 d zia łach  z 95 ludźm i o s a d y , po u p or­
c z y w e j  ob ron ie.
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w iw sz v  i>'e dać  ani nie p ros ić  p a rd o n u ,  ^ a l ­
ka  o lb rzy m ó w  się rozpoczę ła .  "S urvc il lau te«  
p ie rw sza  ro zp oczę ła  og ień ,  zb liży w sz y  się na  
w y s trz a ł  k a ra b in o w y  do  f re g a ty  angielskiej, 
d w a  b rv g i  z sobą  także  ro z p o c z ę ły  w alkę .  Na* 
głe flaga fregaty  f ran cuzk ie j  ścięta k u lą  d z ia ło ­
w ą spad la  w w o d ę ,  o k r z y k  rado śc i  w znosi się 
n a  o k rę c ie  n iep rzy jac ie lsk im ;  ale  za ledw ie  w y ­
dali go A nglicy , k ie d y  w a le c z n y  L eu iancq ,  d rn -  
gi s te rn ik  z »Survei l lan te ,«  s c h w y c iw sz y  inną  
lingę w stąpi ł na re ję  b o c zn eg o  m asztu  i r o z w i ­
nął  ją  w o czach  z d u m io n y c h  A ng lików . L e -  
m a n c q  t r zy m a jąc  w  r ę k u  flagę stał na  re jach , 
w y s ta w io n y  na g rad  ku l n iep rzy jac ie lsk ich ,  p ó ­
ki na m aszcie  ty ln y m  o k rę tu  nie zac iągnię to  n o ­
w e j  flagi. N ieu s t ra szo n o ść  często  jest szczęśli­
w ą :  w a le c z n y  ten zeszedł z d ró w  i n ie n a ru szo ­
n y  z n iebez p iecznego  miejsca. VValka ciągła 
się dale; tak  za c ięc ie ,  że  d w ie  f rega ty  p ra w ie  
b o k a m i się d o ty k a ły .  O d  g o d z in y  kar laczam i 
już  ty lk o  s t rze la n o ,  k ie d y  nag le  w sz y s tk ie  t r zy  
m asz ty  f rega ty  » Stirveillante  « u p a d ły  o d  razu ,  
n a  szczęście  u p a d e k  n ie  uszkodz i ł  w ca le  s t ro n y  
od  k tó re j  szedł ogień. P o ło ż en ie  angielskiego 
o k rę tu  s ta ło  się także n iezm ie rn ie  n ieb ezp ie -  
c z n e m ,  u trac i ł  on w sz y s tk ie  sw e  m a s z ty ,  a 
s łużbę  a r ty le ry i  ju ż  ty lk o  z t ru d n o śc ią  m o żna  
b y to  na nim w y k o n y w a ć .  D o w ó d z c a  d u  C o u e -  
d i c ,  ja k k o lw ie k  ra n io n y  m o cn o  w g ło w ę  d w o ­
m a k u la m i ,  p ozo s ta ł  na  swern s t a n o w is k u ,  i 
m y ś la ł  k o rz y s tać  z zam ieszan ia  w id o c zn eg o  na  
o k rę c ie  ang ie lsk im , b y  się n ań  w ed rzeć .  W l e j  
chw ili m ó w ił  o n  w o b e c  całej o sad y  d o  sw y c h  
trzech  s io s t r z e ń c ó w ,  k tó rz y  jako  e le w o w ie  ma­
r y n a r k i  z n a jd o w a l i  się na jego  o k rę c ie :  »Moi
k o c h a n i ,  w y  musicie dać  p r z y k ł a d ,  pam ię ta jc ie  
g o dn ie  u t r z y m a ć  h o n o r  r o d z i n y . « Z a ledw ie  
s k o ń c z y ł  te w y r a z y ,  k ie d y  m ała  k u la  dz ia ło w a  
u d e rz y ła  go i pozosta ła  k o ło  kości  pacierzowe'). 
 ten  sam w y s trza ł  zab ił  p a n a  P e u q u e r ,  o fice­
r a  p o m o c n ic z e g o ;  k a w a le r  d e  L o s ta n g e s ,  ch o ­
r ą ż y ,  i p a n  Y a u t i e r ,  d ru g i  o f ice r  pom o cn iczy ,  
b y l i  n iebezp ieczn ie  r a u u e m i ;  n a k o n ie c  k a w a le r  
d e la  B c n t in a y e ,  d rug i  d o w ó d c a  f r e g a ty  u tracił  
r ę k ę  p rz y  sw o im  liaczelu iku . B y ł t o  o k ro p n y  
i  s z c z y tn y  razem  w ido k .

D u  C o u e d ic ,  ja k k o lw ie k  o s ła b io n y  k rw ią  u- 
cho dzącą  z  ran  je g o ,  n a d  lu dzk ą  energią  z w y ­
ciężał bo leśc i  i p o z o s taw a ł  na pom ośc ie ,  w y d a ją c  
r o z k a z y ,  k tó r e  m ia ły  s tan o w ić  o  zw ycięz tw ie .  
—  O ż y w ie n i  takim p rz y k ła d e m  m a j tk o w ie  spie­
s z ą ,  b y  c c  p rę d z e j  w e d rz e ć  się n a  o k rę t  n ie ­
p rzy jac ie lsk i.  I  ju ż  m aszt p r z o d u  »SurveilIante« 
zosta. u w ik łan y  w  resz tk i  m asztów  fregaty  an­
g ielskiej.  N ag le  gęsty  d y m  w zuo s i  się z tego o­

statniego o k r ę t u ,  w chw ili uk azu ją  się p ło m ie ­
n i e ,  F ra n c u z i  w idzą  ju ż  ty lk o  b rac i  w ty c h ,  z 
k lórc in i  d o p ie r o  co w alczy l i .  D u  C o u e d ic  r o z ­
k az u je  w s t r z y m a ć  ogień d z ia ł ,  i spuścić  czó łna  
na  m o r z e ,  b y  d ać  p o m o c  A n g l ik o m ,  ale statki 
te p o d z iu ra w io n e  kulami działowerai i k a r ta cz a -  
mi nie mogą się na w odzie  u trzy m ać .  Lecz p o ­
ża r  mógł p rzy jść  do  fregaty  f r a n c u z k ie j , ju ż  n a ­
w e t  gorzał je j  maszt p r z e d n i ,  g d y  d u  C o u e d ic ,  
czerp iąc  n o w e  siły  w czuciu  sw ego  o b o w iąz k u ,  
ro z k aza ł  w y k o n a ć  dość  w c ze sn y  i d o ść  z r ę ­
c z n y  o b r ó t ,  k tó r y  za p o m o c ą  k i lku  w ioseł 
oddzie l i ł  fregatę  o d  zap a lon ego  n ie p rz y ja c ie l ­
skiego s ta tku .  —  O b r ó t  ten by ł  b a rd z o  n ieb e z ­
p ie c z n y ,  b o  działa  « Q u e b e k u «  ro z p a lo n e  p o ­
ża rem  d a w a ły  o g n ia ,  k a r tacze  i g ran a ty  p o m i­
m o woli A nglików  p ad a ły  z  b liska  ua  » S u rv e -  
ilłante.«  O g ień  masztu  n ie  b y ł  jeszcze  u gaszo­
n y ,  k ie d y  d o n ies iou o  d o w ó d z c y ,  że  w o d a  d o ­
s ta je  się do  o k rę tu  d z iu ra m i ,  w k o rp u s ie  p rzez  
n ie p rzy jac ie lsk ie  kule  z rob ionem i.  O k r z y k  ro z ­
p a c z y  w ó w c zas  dał się s ły sz e ć ,  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  b y ło  p o d w ó jn e ,  fregata lu b  g in ę ła  s p a lo ­
n a  lu b  tonę ła .  Ale d u  C o u e d ic  sw ą  o d w ag ą  
p o m im o  n a jo k ro p n ie js z y c h  boleśc i  ożyw ił w s z y ­
s tk ich  o d w ag ę .  —  M ała  ilość rą k  z d a tn y c h  d o  
r o b o t y ,  p r z e z  s w a  e n e r g i ę  w y s ta rc z y ła  i z d o ­
łan o  nareszc ie  odda lić  się od  o k rę tu  angie lskie­
go. B y ł  to  o k r o p n y  w id o k ,  k ied y  o sada  a n ­
gielska z k rz y k ie m  r o z p a c z y  i śmierci w zy w a ła  
p o m o c y ,  k tó r e j  F ra n c u z i  d ać  je j nie m ogli 
( ”Survci l lan te«  nie  miała żadnego  całego czo łu a ) .  
J e d n a k ż e  u ż y to  w szelk ich  ś ro d k ó w  dla oca len ia  
ty ch ,  k tó rzy  zdołali  się zb liżyć  p ły w a ją c .  C z t e r ­
dz ies tu  trzech  A nglików  o ca lo n o  w ten sp o s ó b  
i p r z y ję to  na  p ok ład .  —  N areszc ie  » Q u e b e k «  
w ylec ia ł  w  p o w ie trze  p o k r y w a ją c  fregatę  f r an -  
c u z k ą  zarzew iem . D w a  b ry g i  "E xped i t ion *  
i "R am b le r*  d o b ro w o ln ie  w s t r z y m a ły  w a lk ę .  
P o  zab ez p ie czen iu  sw e j  f r e g a ty ,  d u  C o u e d ic  
m y ś la ł  n a jp rzó d  o losie sw e g o  w aleczu ego  p rz e ­
c iw n ik a  K ap itana  F arm er . . . .  Ale te n ,  p o s ta n o ­
w iw szy  os ta tn i  sw ą fregatę  op u śc ić ,  zginął w ra z  
z nią. D o w ie d z ia w sz y  się o  tern d o w ó d z c a  
francuskie 'j  f regaty  ośw iad czy ł  anglikom, że p o ­
n ie w a ż  Q u e b e c  zginął z flagą rozw in ię tą ,  p r z e ­
to  nie b ę d ą  uw ażan i  ja k o  jeń cy  w o je n n i ,  a le  
za  ro z b i tk ó w ,  k tó r y m  F ra n c i ja  da je  p rzy tu łek ,  
L u d w ik  X V f .  z a tw ie rd z i ł  tę  łaskę . W  tej z n a ­
kom ite j  b itw ie  S u r v e i l l a n t e  miała 3 0  ludzi 
z ab ity ch  6 5  ran io n y ch  —  w szy sc y  je j  o f i c e ­
r o w ie  zginęli łub  b y li  ran io nem i w y ją w s z y  p a ­
n a  D u f r e  oficera  pom ocn iczego .  J e m u  to  d u  
C o u e d ic  o d d a ł  d o w ó d z tw o  s t a tk u ,  k tó r y  w ie ­
czo rem  7 .  P aźd z ie rn ika  w p ły n ą ł  w  z a to k ę  C a -
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m aret,  ciągniony na linie przez k ilkę statków 
ryback ich  i przez b ryg  E x p e d i t i o n .  N a ­
stępnego dnia hrabia l ) u  Chaffault,  dowódzca 
armji morskiej i hrabia d’Orvilliers ,  jego po- 
przeduik, udali się na pokład fregaty S u r v e i l -  
1 a ii t e  i ułożyli program jej w jazdu do portu 
Brest. U form ow ano podw ójną liuję szalup i 
czołu które miały ją ciągnąć na linach, i tak 
postępowała ona tryum faln ie ,  k iedy przeszło 
sto ok rę tów  liuijowych tak hiszpańskich jak i 
f rancuskich witały ją swemi okrzykami. Ale 
du  C ouedic  był już umierającym. Leżącego 
ua materacach przeniesiono w czółno dowódzcy 
m a ry n a rk i ,  i oddano następnie kanoujerom, 
k tó rz y  domagali się honoru  wyniesienia go ua 
ląd ua noszach wlasnemi ich rękami o zdob io ­
nych . O czy  wszystkicli ludzi osady  zw róco ­
ne na niego miały wśród smutku wyraz podzi- 
wienia i dumy, żegnając dowódzcę. D u C o u e ­
dic chciał odpowiedzieć na (o p o d c i i ł e b u e  p r z y ­
jęcie i u s i ł u ją c  się podnieść? ,  r z e k ł  d o  dwóch 
dow ódzców  idących koło  niego. »To p rz y ję ­
cie zmniejsza me boleści i ułatwi uleczenie ran 
moich.« C a ły  sztab oficerów pułku stojącego 
wówczas garuizouem w Brest odwiedził go, 
dla złożenia mu życzeń; w Kimperle jego p r a ­
wdziwej ojczyźnie, zapał nie miał grauic. Zgro ­
madzenie znakomitych mieszkańców tego mia­
sta winszowało mu chwały, "która część przy­
niosła całej F rancji  a szczególniej miastu Kim­
perle, które go w y d a ło .«

Podobn ie  rzecz się miała w Saint M a ło :  ge­
neral hrabia D urfo r t  pisał do porucznika du 
C o u e d ic  w imieniu miasta rodzinnego sławnego 
D n g u ay  Trouin. "N aród  winien ci panie pa l­
mę z w y c ię z tw a . . . Jeżeli  krew, którą stracileć 
w  obronie  kraju, pozbawi go tw ych  usług, żyj 
przynajmniej pom iędzy naszetni w ojow nikam i: 
tw oja  obecność sama przypom ni im jak potrze­
b a  zwyciężać lub u m ie r a ć . . . « Szczęśliwy ty ­
lu dowodami szacunku, dowódzca S u r v e i l -  
l a n t e ,  p rzy jm ow ał je z ukontentowaniem, k tó ­
rego nie starał się u k ry w a ć ,  ale bez dumy, 
bo  zwyeięz iw o swe przypisywał waleczności 
sw ych  oficerów. A gdy, widząc tak pow sze­
chny  szacunek, w d o w y  i dzieci p rzy b y w a ły  
prosić jego w sparcia ,  mówił do nich uśmiecha­
jąc się. "C zy  mogliście k iedy przewidzieś, że­
b y m  ja, szósty syn  ubogiej rodziny bretańskiei, 
stał się protektorem. I  do  końca życia wsta­
wiał się za wdowami i sierotami walecznych. 
K ró l idąc za głosem eałej Bretauji , przysłał mu 
także swe życzenia i mianował go w dniu je- 
deuastym Października 1 7 7 9  kapitanem o k r ę ­
tu. Ąle du C ouedic  nie mial nosić znaków

tego s topnia, umarł on z ran odniesionych sió­
dmego Stycznia 1 7 8 0  roku, w trzy miesiące po 
tej sławnej b itwie , nie mając jeszcze lat czter­
dziestu. Na rozkaz Ludw ika X V I.  wystawio­
no mu pomnik w kościele St. Ludwika w Brest.  
  Jest to grób z m arm uru czarnego z pirami­
dą, na której znajdują się w yrazy "młodzi cle- 
w'owie m arynarki podziwiajcie i naśladujcie 
p rzyk ład  du Couedic .« Pomnik len zniesiono 
w 1 7 9 3  roku, niepojęlem zaślepieniem, b o  ta 
sama Rzecz pospolita, która zniszczyła pomnik, 
dla tego tyl ko,  że nosił na sobie herb  szlache­
cki,  zachowała rodzinie du C ouedic pensję 
udzieloną jej przez k ró la ,  po śmierci tak w ale­
cznego jej naczelnika.

Pomnik ten wzniesiony był ua nowo z roz­
kazu  cesarza Napoleona.

(Z  Gaz. Wwsz.J

O Ś W I A D C Z E N I E .
Podpisana r e d a k c j a  w celu  w y tłumaczenia 

się, dla czego p ierwszy zeszyt pisma jej nie w y j ­
dzie w  tym miesiącu, widzi się spow odow aną 
do  ogłoszenia następnego listu drukarni, w k tó ­
rej pismo to wychodzić  ma.

» Do
Szanowne] redakcyi Pisma dla Nauczycieli L udu  

i  Pisma dla L udu  polskiego.
Masny zaszczyt zawiadomić Szanowną Redak- 

cyą , ze Cenzor odmówił Im prim atur w całości 
artykułowi Dahlmana obejmującemu niejako pro­
spekt pisma. Z  rozmowy % nim  m ianej , zdaje 
się wypluwać, ze udawanie się do władz księslwa, 
nieprzyniosłoby żadnego^ skutku i  radzimy wy­
toczyć sprawę do najwyższego Kołlegium cenzu- 
ralnego w Berlinie. Dalszych rozporządzeń S za ­
nownej Redakcyi względem zapełnienia innym  
artykułem , lub zawieszenia pisma oczekujemy.

D rukarnia N. K a m i e ń s k i  i  S p ó ł k a , «

P oniew aż ,  chcąc zamierzony cel osięgnąć, li 
ty lko  w  takim du ch u ,  jak  w spom uiony a r tyku ł 
pisaue ro z p ra w y  zamieszczać m ożem y, w szy ­
stkie więc los podobny' b y  spo tka ł:  udaliśmy 
się do  N. K. ceuzuraluego S ądu  i zawieszamy 
w ydaw an ie  pisma uaszego, aż do rozstrzygnię­
cia tej sp raw y  przez w ładzę wymienioną. 
R e d a k c y a  p i s m a  d l a  n a u c z y c i e l i  L u d u  

i p i s m a  d l a  L u d u  p n i s k i e g o . ______
W  S o b ó t c e  między P l e s z e w e m  i O s trow em  

jest znow u do  przedania pewna liczba barauów  
na rozpłód.____________ __________________

Statek z pokładem  do spławiania zboża, dwie 
donośne  śmigi w ia trakow e,  i skopy  tłuste są 
zaraz do sprzedania. W a ru n k i  kupna, tudzież 
wskazanie pow yższej sprzedaży  udzieli Pan 
B r o k  w h o te lu Saskim w P oznan iu.

W  domach niegdyś do S e h u i a d i c k e  nalężą- 
cych p rzy  R y b a k a c h  pod  Nr. 78/7. są jeszcze 
do wynajęcia natychmiast lub od W ielk ie j  n o cy  
pomieszkania, stajnie i wozow nia  wraz z sadem 
i ogrodem jarzynnym .
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W  niedzielę dnia 26. Stycznia r. b 
W IE L K A  R E D U T A  

w  s a l i  H o t e l u  S a s k i e g o .
G . E. R o g g e n .

„ Św ieże drożdże funtow e, jako tez 
św ieże wcale z i e l o n e  pomarańcze 

poleca w  niskiej cenie
IC. ¥i. Frajer.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru

Mam h o n o r  donieść niniejszem najuniżeniej, 
iż n a  ulicy W roc ław sk ie j  pod  Nr. 30. w  P ozna­
n iu ,  urządziłem  f a b r y k ę  o c t u  na w ielką 
ska lę ,  k tóra p ro d u k o w a ć  będz ie  tak  tęgi i « 
b r y  ocet ć s p ry t ) ,  jaki do tąd  z Berlina i Szcz - 
cina sp ro w ad zo n o ,  o c t y w i n n e  ° w O C P ' I ^  
i s ł o d o w e ,  i p rzedaw ac je  będzie n a leżyc ie
usta łe  o 1. M arca r. b. ,

O d  daw nego czasu posiedziciel fabryki o c tu  
■w Prusach Z achodn ich ,  nabrałem dośw iadcze­
nia i w praw y  p o trze b n e j ,  jak  zalecone tow ary  
w  najlepszym  gatunku produkow ać. Z apew nia­
jąc  przy  tern p ub l iczność ,  źe c e n y  tak  niskie 
naznaczę ,  iż szanowni konsumenci o c to w , ta ­
k o w e  daleko taniej jak  d o tąd ,  a zatem korzy- 
stuiej dla siebie, u  mnie nabyw ać będą mogli,, 
mam zatem nadzie ję ,  że usiłowania m oje  p o ż ą ­
dan y m  skutkiem uw ieńczone zostaną.

J L u d w i k  H o r s t i g .

P o m n o ży w szy  sk ład  m ój znaczną ilością na 
n o w o  odebranych  w in , posp ieszam  zaw iadom ić  
o  tem  S zan ow n ą P u b liczn o ść  i zarazem  upra­
sza ć  o ła sk aw e J e j w zg lęd y , zaręczając, zc tak
z d o b o ru  wszelkiego rodza ju  w in jako i cen 
tychże  zupełnie zadow oln ioną będzie. C odz ien­
nie dostać można w  handlu moim śmadan z im ­
n y c h  i c ie p ły c h , jak  b igosu ,  kotletow, befsteku,
pek low iny  i t. d. _

Poznań , dnia 15. S tycznia I b  la .
N . R o s z k o w s k i .

■“  H o w e  p i a n o f o r t e  n  k s z t a ł c i e  
wmm s k r z y d ł a  . .
w y b o rn e g o  to n u ,  jest  do  przedam a u  podpisa­
nego  jako i używ any  fortepian w formie stołu. 

K a r o l  E c k e ,  budow ca  instrumentów, 
p rzy  P o d g ó r n e j  ulicy Nr. 8. naprzeciwko 
1 pocztha lte ry i . _______________

“ Je s t  p a r tya  masła na p r z e ła ź  na u b cy  Młyń­
skiej Nr. 18. K to b y  sobie zyczy t n ab y ć ,  do- 
■wiedzieć się może u właściciela d o m u.

Najlepszy  świeży A s t r a c h a ń s k i  
k a n i a r  w  d u ż y c h  z i a r n k a c l i  (uie- 
m ięszany  z Elb. kawiarein),

S 8 5 3  £ &  e„.
k ro w y  •
naj lepszy  św ieży  bu lion w  taflach i 
najlepsze S trassbnrsk ie  paszte ty z w ą t r ó b e k
g ę s i c h  z t r u f l a m i  . , .
o trzym ał i poleca po  dziwnie um iarkow anych  
cenach JB. Me. P r w g e r ,

p rz y  W o d n e j  u l i c y  w  dom u szkoły 
imienia L udw ik i p o d  3 0 *

D zień.
Stan tern 
najniższy

oinetru
nąjwyż.

Stan
barometru. W ia tr .

5. Stycz.
6. -
7. »
8. »
9. -

10. » 
u .  «

+  0,3* 
4- 1,5° 
-ł- 2,0*
— 2,5°
— 2,6° 
— 0,8* 
_  5 0*

+  1,5° 
+  3,0° 

2,6* 
-ł- 0,0* 
— 1,2*
— 2,3*
— 3,2°

28" 2 ,0 ‘" 
28" 1,4'" 
28" 4,0 '" 
28" 5,8"' 
28" 6,0 '" 
28" 4 ,0"' 
28" 4 ,6 '"

Polud. z.
dito

Zacliod.
dito 

Poliidu. w. 
dito 
dito

M a r s  g i e ł d y  B c l i ń s k i e j .

S to ­ JN a pr. kurant
Dnia 14. Stycznia 1845. pa papie­ goto-

prC. rami. w izna

O bligi długu skarbow ego . . J 
Obligi premiów handlu iuorsb. I 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

G dańska w T . . 
L isty zastawne 1’russ. Zachód.

» > W . X .Poznausk.
.  » dito
.  .  P ru ss . W schód
.  » P o m o rsk ie . . .
» » M arch. E lek .iN

» S /.la sk ie ..........
F r y d r y c h s d o r y ...............................
I n n e  m o n e t y  z ł o t e  p o  5  t a l .  .
Discouto  ................... ...

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 
Obligi ujiierw. B erl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd. - Lipskiej . . 
O bligiupierw . Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. B erl -A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. Elbcrfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf..
D rogi żel. ł t e u s k i e j ................
O bligi upierw. Keuskie . . . .  
D rog i od rządu garantowane. 
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 
O bligi upierw. B eri.-F rankfort. 

» żel. G órno-Szląskiej . .
dito Lit. B. .

» Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
.  M agdeb.-Halberst 

Dr. żel. W rocl.-Szw  idn.-Freib. 
O bligi upierw'. W roc . Szw\-Fr. 
D r. żel. Bonn-Kolońskiej
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f e n y  t a r g u w e
wmieście

P o z n a n i u .

Dnia 15
1845

od
Tal. sgr. fen.

Styczniu.
. r.

do
T »1. set. ten

Pszenicy szefel . . . ł | 5 — 1 7 6
Zyta . dt............................. 1 — — 1 1 —
Jęczm ienia d t . ........................ — 21 6 — 22 6
O w sa  .. dt............................. — 17 — — 17 6
Tatarki d t ....................... — 26 — 27 —
G rochu . d t............................. — 26 — — 27 —
Z iem iaków  dt.......................... — 7 6 — 8 —
Siana c e t n a r ....................... — 24 _ — 24 6
S ło m y  k o p a ............................ 0 25 — t) _ —
M asła g a r n ie c ........................ 1 l a , — 1 2U —


